
Rok li. Lomża, N~ 11. 

ACA 
Tygodnik poświęcony sprawom Z'1em i Łomżyńskiej. 

P RE N U M ER A T A: 
REDAKCJA 

w domu p. Cza rnecki ego (3- c ie piętro) 
na rogu ulic Długiej i Krótkiej, 

otwarta codziennie, z wyjatk1em świat 
od 4 do 6 po południu. · · 

ADMINISTRACJA 

O GL OS ZE N l A: 

Z I nesylka, pocztowa, i od noszeniem 
do domów: rocznie rl;. 5, półrocznie rb. 2 
k. 50, kwartalnie rb. 1 k. 25. 

Reklamy: 1
1 1 stron a 

Zagrani cą: rocznie rb. 6, półrocznie 
rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50. 

w domu p. Bronowicza (parter) 
na rogu ulic Rządowej i Krótkiej, 

otwarta codziennie z wyjątki em świąt, I 
I / 

I 

I /R 

rb_ 12 

rb. 6 
rb. 4 

rb . 2 
Numer pojedyńczy kop. 10. 

od 11 do 12 w południe. 
Drobne - po kop. 3 za wyraz. 

Ogłoszenia do "Wspólnej Pracy" przyjmują w Warszawie: Dom Handlowy L. i E. Metzl et Co.- Marszałkowska ff! 130, 
oraz Biura Ogłoszeń Ungra-Wierzbowa 8 i Buchweitza-Marszałkowska 120· w Łodzi: Biuro Ogłoszeń Kasmana 

i Zaksa --Piotrkowska 9. ' 

N i e c h l u j s t w o m o r a l (1 e.· 
Przeciętnie obyty człowiek wie już o tern, 

że nie wolno pluć komuś na palto, deptać po 

nogach, rozpychać się, że nie nnleży w brud

nem, zabłoconem obuwiu wchodzić do cudzego 

mieszkania, lub że nie wolno brud11emi rękoma 

łamać się chlebem gościnnośc i. Wie również, że 

takie postępowanie ubliża nieskończtn;e więcej 

temu, kto pluje, popycha, depce, niż tym, któ

rzy ucierpieli z tego powodu. 

Niestety! Tych najelementarniejszych zasad 

zewnętrznego współżycia towarzyskiego nie prze

niesiono w sferę wewn~trzną duchową. Ten sam 

przeciętnie obyty inteligient uważa sobie za nic 

deptać uczucie cudzej_ ambicji, nie zawaha się 

plunąć na biały płaszcz cudzej czci. 

W atmosferze naszego małomiasteczkowego 

kołtuństwa, szarej, nędznej pospolitości , zatęchłej 

nudy, na podłożu płytkiego, lecz dobrze cuchnącego 

błotka mieszczańskiej etyki -rosną dziwnie po

tworne rośl!ny wzajemnych ludzkich stosunków. 

W g1szczu tych dziwnych roślin spotyka się 

często chorobliwie powykrzy·.viane typy, które, jak 

zaraza, grasują w tym mrowisku ludzkim, po

sługując się kłamstwem, tru.dniąc si~ o~zczer

stwem wprost dla sportu, ot pour passer le temps. 

Dla nich błahostkę stanowi powied zie/ o 

bliźnim coś ujemnego, popsuć k omuś opinję, 

zwichnąć ni eraz życie całe. Żadnemu z tych 

potworów nawet przez myśl nie przejdzie posta

wić siebie w położeniu krzywdzonych. 

Wszyscy ludzie mają wady-zgoda--i zasłu

gują• często na to, żeby im życzliwie, otwarcie 

zwrócić uwagę, dać przyjacielską radę zmiany 

postępowania. 

Czy tak się jednak robi? - Nie! pocichu, 

obejrzawszy się uprzednio czy niema w pobliżu 

oczernianej ofiary, przemyca się najświeższą no

wość, często własnego pomysłu jakąś plotkę 

brudną. Potem, z tym samym człowiekiem, ga

wędzi się ciepło , ściska mu się przyjaźnie dłoń ... 

U nas wprost trudn o saotkać lud zi, coby 

szukali w innych czegóś lepszego, wyższego , 

coby z radością witali przejawy dobra i piękna 

w ludzkich duszach. 

Przeciwnie:, ze źle ukrytym błyskiem zawiści 

w oczach, staramy się obniżyć cudzą wartość, 

wytłómaczyć wszystko na jego niekorzyść, 

przedstawić sprawę w ten sposób, żeby strony 

dodatnie zmalały do zera. 

Uzbroil! się wszyscy w patyki i grzebią po 
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śmietnikach ludzkich dusz, z upodobaniem i roz- I Co na to poradzić? 
Ludzie uczciwi, o czystszych lepszych du 

szach, o pewnej cywilnej odwadze, niech się 

skupią, wytworzą zdrową opinję, niech ujmą 

ster etyki publicznej w silne dłonie, wyrywając 

eh wasty, zanieczyszczające atmosferę moralną. 

koszą znajdując niekiedy cośkolwiek, co przy

pomina rodzime, własne śmietniska. 

Śmieciarze i śmieciarki Ducha nie sądzą 

ludzi po tym, co mają lepszego, jaśniejszego w 

sobie, po tym co świeci i grzeje w oziębłej sza

rzyźnie smutnego żywota. Przecie i latarnia pod

stawą grzęźnie nieraz w błocie, a jednak świe· 

ci, rozjaśnia drogę w ciemnościach. 

Słusznie powiedział Trentowski, że w sercu 

każdego człowieka gnieździ się biały łabędź tę

sknoty do Boga. - Ale co czynić z ludźmi, u któ-

rych w duszy pusto biały łabędź wyfrunął, 

gnany u€zuciem, które:-nu na imię Ból, a czasem 

Zwyrodnienie? Co robić z tymi, którzy zara

żają atmosferę wydzielinami swyc'1 chorych, wy

naturzonych dusz. bryzgają dokoła jadowitą śliną 

brudnych insynuacji? 

Gdy popatrzeć się wokół to widzi się ;ak

by zawrotny, wy uzd tny taniec ujernnych cech 

ludzkich. Rozpętanie. bezkarność moralna uwol

niła zwi erzę ludzkie, wyprowadziła na świat bc

ży wszystko co nizkie, brutalne, co wskutek dzie

dziczności i a tawizmu tłoczy ku ziemi, u iska 

rwącego s ię do Piękna 1 Prawdy Człowieka. 

Jakgdyby ogłoszo no jakiś olbrzymi konkur::; 

na dokładniejsze oplwanie bliźniego. 

A wszystko dlatego, że r 1 zpleniło się wśród 

nas bezkarnie 11i11-/J/11jstwo 1110111!111' 

Helena Filochu11•:·dm-Żinigrodo1Nt. 

Krzyk życia. 
Dalszy ci,,g, 

• Weszło kobieta \\1 wieczorowym lużnym plusz ... 
czu z pluszu o borwic zlolo i \\' gazowym bindo ... 
żóHym zowojn no owinic;tcj zlotq przcpuskQ rnda .... 

wcj ołowie. 
ZG niQ szedl nonszolonckim krokiem znudzo .... 

neon Iwo salonów wysoki blady brunet z cyniczną 
tworzQ i :-;ztucznym :-;mutki\.'m \\1 bnrdzo pic;knych 
świodomych swego czoru oc:zac:h. Kobieta, zrzuci\\) ... 
szy płoszcz, odsłoniło blodoróżowe ciało nngicj szyi, 
pctncr10 korku i rąk obnażonych powyżej Io kei. Jej 
-uknio koloru fraise oplywoło jq fnlumi gazy, ujcytej 
ciasno w kolanach sze:·ok& zlolQ lamą 

A.. P. 

z eyklu i (hora mifość» 
Prządce .Złotej sieci „ 

W ogrodzie moim pod kwi-tnącą wiśnie; 
ztożylem żony ukochane cialo 
i czekam ciągle, kiedy sen jej pryśnie, 
by martwe ser ce jej w piersi zadrżalo, 
bo od początku ja \\1 śmierć jej nie wierze;! 
I zdaje mi si\, że czekam bez końca, 
sluclrnm, jak wiosna S\\le szepce pncierze 
potrze; w t wnrz stońca 
i \\1 śmierć nie wierz\! 
Bo jak mam wierzyć, skoro jej gole;bie 
oczy mgly świtów odbijnją cudnie 
i niebios glt;bie, 
nsta znś cieple, juk letnie południe, 
i wilgoć cznje; na jej wnrg purpurze, 
jakby przed chwilą caló\\1utu róże. 

Cinto kochnne trawy szmnragdowe 
calują sennie, z łagodną pieszczotą, 
a dobre slońce sączy nn jej gtowe; 
swe cieple złoto. 
Parne poludnie brzi:;kicm kłosów dzwoni, 
n ptntki b\1intów spndnją kapryśnie 
nu marmurowQ biel piersi i :-;kroni. 
Tuk pachnQ wiśnie!. .. 

Jeik dawniej, siedząc, wspnrty o pień drzewu 
swe dziwne śpiqcej opowindnm bnśnie: 
o lldjotropie, który \\l słońcu śpin\1u, 
o modłach ziemi, kiedy dzień już znśnic ... 
Jok dnwniej, wsparty o wonny pień drzewu, 
jo orowioci~_n1_cudn,_d:ziwy~~~~:.. 

Bytu jeszcze świeża, miodu o modzie nie znisz .... 
czoncj dotąd bezmyślncm życiem pijackich noc:,· i 
wnioslo ze sobą duszny powiew wielkomiejskich 
kobaretów, \\1 których nucitu S\vym lekko przepitym 
glo:-;ikiem bulwarowe, francuskie chansons . 

Janina i Zosin naturalnie przestały być boha .... 
lcrknmi c:hwili. Cal o petnn dymu i zgiełku sal.a Z\.\1ró .... · 
ciln s il~ setkami oczu ku płomiennej gtowie kobie ... 
cej, owiniętej zlotQ przepaską Knżdy ruc:h brwi 
sztucznie cznrnych, każdy gest rąk oślcpiajqco lśniq~ 
cych. ogniami talszywych brylnntów, każde wygięcie 
krótkiej, zmyslowej szyi byto \\l lol ch\vytnne, ko 
mcntowane i kryt~1 kO\\lane~ 

Kobiety albo oburznly sic;, że ,. tnkie jakieś tam~ 
są dopuszc:zage do kawieirni, w której_ by\\)ają przy ... 
zwoite kob.Lety, . al~o-au sontruire-ptone;ty entn~ 

.• ~ \· • • • • .: • • '' t- •( ..... ' 

-- -
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A. gdy nastają noce wonne, letnie 
i \\ischodzi ksi<;życ , jak lunatyk \\le śn i e, 
to chwytam fletni <; 
i gram jej ~woje. c_zarodziejskie pieśnie, 
gram, lub .s'.\ śm1eJ<; głu cho, o błąka nie 
patrz<; w JeJ oczy, czekając b oleś nie na zmarM 

t wychwstanie. 

Pachną czereśnie ... 
W polu daleko pieśń si<; j akaś błąka 
w z bożach \\Jał<;sa, , 
dusznym zapachem tchnie skoszona łąka, 
drzemie na sta\\J ie mi<;kka, mokra rz<;sa. 
Upalny ranek. Sen mi skleja oczy ... 
Pszczół \\J kwiatach polnych dzwoni pobrz<;k 

W słońca roztoczy 
cichy ... 

sły sz<;, jak dyszą kwieciste kielichy. 
Jak palą słońca blasków ztote siec i 
ich poły~ k ptowy1. .. 

To już rok trzec i 
czuwam u trumny smut nej, kryształowej ... 
Wiosna znów drze\\la \\1 ogrodz ie mym kwieci, 
zno\\lu się złoc i słońca połysk ptowy ... 
A. ona śp i \\lciąż ... A. gdy \\l noce letnie 
księżyc snop iskier \\l trumn<; szklaną ciśn i e, 
gdy płatki kwiatu strząsać zaczną \\liśn i e, 
to ch\\lytam fletni\ 
i pieśnią budz<;, a gdy pieśń ma zośnie, 
to opowiodo rn śp i ącej swoje baśnie. 

Anatol Alln. 

N as troje przedwiośnia . 
Felje ton. 

Pójdźmy nad rzekę . 

Grot wziął pod rękę skulonego Malickiego i zwolna , 
brnąc po kałużach, ruchliwie marszczących się od wiatru, 
powlekli się przez zabłocony Zjazd do Narwi. 

Szary, jakby stężały, kościół czaił się niezgrabnie, 
wtu lal ąc w swe szerokie bary któtkie, śc i ęte głowy wie
życ. Bezli s tne szkielety d rze·w, szamotane podmuchami 
rozdrażnionej wichury, kołysały na wszystk ie s trony drżą-

zyazmem ku włosom, oczom, sukni eleganckiej grzeM 
sznicy. Zdenerwowane, ciekawe n at rętni e dopytywaM 
ly si<; mężów, narzeczonych, braci i ofieyaln ych lub 
nieorieyolnych przyjaciół domu o intymniejsze szeze~ 
góty, tyczące s i ę przybyłej. Chc i oły wiedzieć natyehM 
miast, ile kosztuje kolacya zj edzona z toką damą, 
u kogo ona ubiera si<;, ezy ma włosy utlenione, 
który nosi numer bucika i czy ś piewo piosnkę: " On 
petite blonde Jeannette" 

Nieliczne podlotki, zabierane przez bardziej po
stępowe mamy do kawiarni , \\l myśli nazywały złoM 
cistą kobietę Naną, przypominając sobie różne 
subtelności prywatnego życia Zolowskiej bohaterki 
i z uczuciem jakiegoś drażniącego !<;ku myślały o 
niej, jako o demonie rujnującym m\żezyzn i doproM 
wadzająeym ich świadomnie do ostatecznej zguby 
zbrodni, samobójstwa. 

cym i ramionami, jakby nawołując o pomoc. Gdzieś w cie
niu dygotał i dr7.ał nawpół zdarty szy ld sklepiku 

Noc bezbarwna , plująca na wszystko potokami śliny 
deszczowej, przykryła swą mokrą opon ą świat. 

Malicki odczuwał jakiś dziwny stan. powierzchownie 
podobny do bezruchu lub apatji, a le połączony z choro
bliwym wprost napieciem nerwów. Słuchał nawoływań 
nocy marcowej, lamentowania wody w rynnach i po chwili 
usłyszał to we własnej swoiej duszy. l zdawało mu się 
nagle. że ten skowyt podartego szy ldu, ujad:rnie wiatru 
i urywane kaskady kabaretowych piosenek, dochodzących 
tutaj z poblizkieJ restauracji - ze wszystko to wydarła 
jakaś s iła wprost z jego duszy w tę marcową, dretwą noc. 
Pat r zał na szare kadłuby skulonych domów, na spływa
jące rynsztokami gęste ścieki, na cięzkie skupienie chmur 
oczami chorego, któremu chirurg amputow;d rękę. 

Spoglądał z pewną ciekawością a le i obrzydzeniem. 
• To takie moje. a le 1 taki e obce» myślal. 
Wszy stko staw<1ło się obmierzle, jadowite. lepkie, 

nawet własna dusza. Cofnął rękę Grota, która wisiała 
mu bezwładn i e u ram ieni a. bo zdawalo mu sie, ie ta 
ręka stała się zimną, niema l trupią. · 

- Wiesz. Malick i -odezwał sie ccieżale Grot
w taką noc. gdy znikają barwy i tony: cieni~ i półcienie, 
najmniejszy może refleks żywego blasku móglbv czło
wieka oślepić lub doprowadzić do obłędu . W taką noc 
dusze wszyslkich są podobne: niema r óżnicy międ zy zlo
dziejem i filantropem, poetą i filistrem. Wszysc y są 
bezbarwni.--

Ma licki chciał coś odpowiedzieć , ale nie uczynił tego, 
bo mówienie wymagało wysiłku. Odczuwał tylko w głę
bi jakiś p rzejmujący krzyk. 

Stanęli wreszcie nad rzeką . Ale Narwi nie widać 
było wcale poza ciężką kotarą deszczu. Było tylko in
stynktowne wrażenie, że tam musi być jakaś wielka prze
strz eiń wody. 

« Chciałbym być obecnie na step ie• pomyś l ał Ma
licki i o mało nie podz 'e lil się tern z Grntem, ale w na
stępnej chwili świadomośc i zdał już sobie sprawę. że nic 
nie chce , nic nie pragnie, nie umie chcieć. 

Tuż, na wysokim nasypie szosy, staly dwoma rzę
dam i znużone walka z wiatrem s tare drzew a , tworzace 
długą, biegnącą w ~amg loną nieskończoność aleję. . 

-- W taką noc chyba B6cklin musial tworzyć swój 
•Pog rzeb „-zauważył wreszcie Mnl icki, jak by nadsłuchu-

Zosia odpo\\liedzioto nic<lbn lc nu uklon bl n<lcM 
go bruneta i ze złym uśmiechem wputrzylu si\ \\l 

bczmyślnQ maski; pijącej \\lolno likier śpiewaczki. 

-Pomyśl -zwróciła się <loJuniny--jukie szc-zi;M 
śliwe Z\\licrzę. Szczi;śliwe... nic myś li. .. Pije, stroi 
si<;, od eza u do czasu staje no jakiej scence i nuM 
ci fatszy\\lie i licho i<lyotycznc piosenki. W dzień 
śp i , w nocy mądrze i chytrze rujnuje nnszq „złotą 

młod z ież" I w dodatku- pi ·ze si\ o nich scntymcn~ 
talnie i wzruszaj ące powieśeidta, płacze si<; histeM 
ryeznie nad ich „ niedo lą "' , wmawia sii; \\l nic, i ż są 

białemi gołębicami, które los uwięzit w klatce życia„. 
Od ;eza. u do czasu zjawia się jaki apostot, który 
ją chce nawróc ić na drogę cnoty, wmawia w nią, 

że jest isto tq wykolejoną, że są w niej niesłychane 
skarby daehfi, obryzgfine błotem„. wywozi ją eznsem 
gdzieś na słoneczne plaże frnneaskie, czasem do 
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jąc, c.zy nie usłyszy szmeru tajemniczego orszaku z ob-
razu 

Grot ziewnął mu prosto w twarz. 
- Widzę, że muszę cię zaprowadzić do knajpy, 

Inaczej gotów jesteś się rozpłakać. - Idziemy? 
- Gdybyś mi powiedział «chodź na szubienicę» 

też nie umiałbym odmówić. 
- Tak, noc marcowa ma swoje prawa -patetycz-

nie westchnal Grot. 
Wracali, wspinając się pod stromą górę, chlapiąc 

obuwiem po grzązkim błocie. Kołysane przez wiatr la-

tarnie mrugały, jak zaspane oczy miasta. Malicki spoj
rzał w górę i w słabym świetle migocącej lampy dostrzegł 
rwace sle nici deszczu. 

· ,p;awda, deszcz pada>J przypomniał sobie i pod-
niósł kolnież u palta. 

Gwałtowny podmuch przyniósl do uszu idących wraz 
z sykiem gałęzi pota rganą melodję, wydartą pobl!zkiej 
restauracji. 

Grot wyprężył się nieco i schwyciwszy tempo za-
śpiewał półgłosem ułożoną przez Malickiego piosenkę. 

.. no ta droga .!ycia 11as2a 
jest lak .~mul nie krótka, 
ri1·11t /°11.Ud, 1·irnl 1111sfrój, 
1·11•al /an1erlz i wór/ka. 

Malicki uczuł nagły, bolesny dreszcz, tak ta piosnka 
wydała mu się przykrą i gnuśną I rzeczywiście była ona 
ostrym szponem, rozdzierającym n u dę i niemoc nocy 
marcowej. Gdzii;ś na poblizkich dachach darły się ochry
ple koty 1 jęk 'ich, podobny do płaczu dziecka, długo 
i rozpacznie wpijał się w duszę Malickiego 

- O lala! roześmiał się fałszywie Grot - niedy
skretnie p1 zerywamy serenadę. Miesiąc deszczów i ko
cich sentymentów. 

A potem dodał. 
- Cóż, marzec ma swoje prawa.-
Malicki zrozumiał, że jeszcze chwila, a wybuchnie 

śmiesznym, dziecinnym płaczem. Każdy nerw dygotał 
w nim, wsiąkała w niego ta dzika muzyka, składająca 
się z syku wichury, skrzypienia konarów i d , rcia kotów. 
Oświetlone okna restauracji rzucały na mokre chodniki 
wydłużone świetlne smugi, a ona sama wydawała się 
domem warjatów. 

Ale paroksyzm minął, bo Malicki zmiarkował się, 
że taki wybuch byłby strasznym nonsensem, niezrozU·· 

Rimini, albo Viun:(][JiO, g.dzie on murzy, a ona zieM 

wo i dumo, jakby tu ezmyehnąć i znó\\1 szaleć 
bezmyślnie, trywialnie, glapio - - !\.eh takie to 

wzniosie, eo? -No naturalnie, że i tu są wyjątki. .. 

St) dusze plaeząee w pijanym \\lrzasku orgii. .. Są 
seren tęskniące \\l v1<luchu rozpusty do przeezysM 

tej, lazurowej głębi niebu wiosennego - - Tak .. . 

wrzaski orgi i i szloch rozpuezy - - to bywa .. . 

ale rzadko ... - mówiło z zadumą. Przeważnie jedM 

nok SQ takie, jak tn - - Szez\śliwe zwierzę ... PiM 

je, śpi stroi się i. eicrpi-aeh-eierpi jedynie na ... 

niestrawność z powodu nieświeżego homara naprzyM 

kład ... Żadnych "momentów psyehologieznyeh," żad~ 
nyeh rozterek-nie-ni e. -Jakaś tam pann·a 1'\ańka 
Kłnpcnieh, albo franka Balon, eo często była głodM 

na ... l\. teraz - - Słyszysz, ehee jej się znów szamM 

pono - -

mlałym nawet przez niego. Zobaczywszy okna restau
racji niemal ucieszył się. 

«Byle nie tu» pomyślał. 
W chwilę po tern wchodzili do oświetlonej lampami 

gazowymi sali restauracyjnej. 
Przechodzac koło bufetu Malicki ujrzał znużone twa

rze subjektów, ,;_,yrażające taką bezwolę, że w pierwszej 

chwili chciał uciec. 
-- Wszedzie ta noc, nawet w duszach subjektów 

restauracyjny~h - mruczał niechętnie. 
Machinalnie zaczęli pić podany sobie koniak, bez-

myślnie oglądając tępe twarze gości. Grot po-
stawił kieliszek na siół i zawołał. 

- Zdaje się, że teraz knajpa w wielkim mieście 
nie różni sie niczem od tej . Ci co p0szukują nastroju, zna
leźć go nigdzie nie mogą. Marzec, to Jedyny miesi +c, 
gdzie słowa rc czyn, nastrój, siła, tęzyzna i pragnienie » 
giną gdz eś, czy zasypiają. Przecież teraz nawet tęsk
nić nie można . -- ' 

Malicki spojrzał na barwnie ubrane kobiety z orkie
stry, sennie brzdąkające i strojące swe instrumenty. 
Znużone życiem twarze odpowiedziały na jego spoj
rzenie skrzywieniem, co podobno mialo oznaczać u nich 
zyczliwy uśmiech. 

Jedna wpatrywała się przez okr.o w ulicę, mpknącą 
na deszczu. 

Malicki nie wytrzymał i wstrząsnął się z odrazą 
- Dać im wina--wskazał kelnerowi dziewczęta

albo nie, dać im wódki z konia\iiem, - a ziewającemu 

Grotowi objaśnił: 
· - Może zbudzi się w nich choć iskra życia. Patrz, 

w oczach ich najwyraźniej widzisz odbicie nocy marcowej. 
Przypomniała mu się dziewczynka z innej restau

racji, czternastoletnie dziecko, obdarzające wobec ojca 
gości życzliwymi, nawet moze zbyt życzliwymi uśmiechami. 
W pamięci miał utkwiony obraz tego dziecka, siedzącego 
w gronie gości, bawiących się jej małą ręką i opowia
dających jej cyniczne, cuchnące szynkiem i ulicą, dowcipy. 

- To taki marzec życia Niemoc zabitej duszy -
powiedział sobie. 

A Grot tymczasem słuchał opowiadania jednej z mu
zykantek, która usiadła tuż obok niego, szukając czegoś 
w karcie potraw. 

-- Nie mogę -- szepnął po chwili Malicki i pożegnał 
się z Grotem. 

Orkiestra zaczęła grać marzące, stare wolce 

wiedeńskie, tehnąee poezyą sentymentalną i nieco 

nai\\iną, walce lekko zmysłowe, często owiane nieM 

wypowiedzianym, łagodnym cieniem smutku. Byto 

w nieh eoś z melaneholji bladych noey jesiennych 

i eoś z namic:tnośei stłumionej i dyskretnej, jakiejś 

spóźnionej, ale gorącej. mitośd, która jest, jak paźM 

dziernikowe ostatnie, smutnie płonące róże purpuM 

rowe, wiedzące, że ieh szkarłat płomienny zgaszą 

wkrótce długie słoty jesienne - - -

Janka przytuliła do powiek dłonie i zapadła 

\\l jasny wir wspomnień. 

Przy waleaeh tyeh przetańczyła niegdyś prn1M 

ną noe karnawałową na "Błękitnym balu studeneM 

kim". Był to jej pierwszy wielki bal. Jak we śnie 

snuta się w folującej melodyi ślicznego tańca po 

lśnląty~h posadzkach pełnej kwiatów sali. c. d. n. 
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- A ty zostajesz?-pytał zdziwiony. 
Grot zrobił jeden ze swych nerwowych grymasów 

przyczem Malicki spostrzegł, że w tej chwili jest nadzwy ~ 
czajnie podobny do starego, znużonego kota. 

- Widzisz - usprawiedliwiał się-ten ananas po
trafi mię zbudzić może. Zresztą marzec ma swoje prawa 
- westchnął ciężko. 

Malicki był już na ulicy. Szary kościół jeszcze 
bardziej się skulił, jakby niechcąc słuchać skarg szamo
tanych drzew, dachy ciągnęły dalej swą nudną gawędę 
z deszczem, stójkowy, otulony w płaszcz, ziewał. 

W powietrzu czuć było jakieś odrętwienie i c:.patję, 
pod powłoką której kryla się jednak straszna walka bu
dzenia się ze snu, wdzierania się soków w stężałe arterje 
dnew. . 

Przyroda urodzić miała wiosnę. 
Malicki oparł się o mur. 
- Dokąd iść? - myślał. - Do domu, spotkać się 

z chrapaniem rodziny? 

W wyobraźni jego zamigotało słońce, blask, zapa
chy, szum lasów ... 

- Powietrza, słońca! krzyczało coś w nim. - Egipt, 
Indj e, Singapoore, Sn. Remo, ostatecznie wszystko jedno, 
by le słońce ... 

Obejrzał się. Dokoła niego stali dorożkarze. 
- Pan do kolei chce? Ja pana zawiozę ... On nie, 

tylko ja ... 
«Cejlon, bodajby tylko ... Warszawa .. . » 

Spojrzał przytomniej. Wyprostował się I odszedł. 
« Miesiąc, gdzie nie można dostrzedz ewolucyi w roz-

woju wiosny » szepnął. «Nie umiem chcieć słońca, Cejlonu, 
zapachów i powietrza. Muszę i ja przebyć swój marzec•. 

Przez chwilę przysłuchiwał się ujadaniu wichury, 
bębnieniu deszczu o dachy. Koty darły się dalej na 
dachach. Wiatr uderzył go w twarz mokrym całunem 
deszczu. Otarł ją spokojnie i powlókł się z powrotem 
do restauracji. 

- Będę przynajmniej pić. Marzec ma swoje prawa. 
Na wieży obudził się z omd lenia stary zegar i gło

serr: zachrypniętym, choć starannym wyksztusił drugą 
godzinę . 

Przez długą chwilę wibrowała w ruchliwych falach 
słuty ta posępn a muzyka, jęcząca jak poważna, tryum
fująca fanfara śm ierci. 

- Marzec ma swoje prawa-powtórzył Malicki, 
naciskając klamkę restauracji. .A . ..-llln. 

K R O N K A. 
Miejsc o w a. 

Polskiej Czytelni Publicznej j Ogólne Zebranie 
członków odbedzie sie w Niedziele, dnia 19 marca o go
dzinie 5 po południu ' w pierwszy~ i tegoż dnia o godzi· 
nie 6 po południu w drugim terminie, w domu Kasy 
Przemysłowców, w lokalu Towarzystwa Kredytowego 
Miejskiego. Porządek dzienny: wybór przewodniczącego, 
zatwierdzenie sprawozdania za rok ubiegły 1910, zat
wierdzenie budżetu na rok 1911, wybór trzech członków 
zarzadu i trzech zastepców, oraz trzech członków komi
sji· r~wlzyjnej i dwuch zastępców, wnioski członków. 

z Towarzystwa Rolniczego. W dniu 7 rAarca od
· było się Zebranie Ogólne członków. Przybyło bardzo 
. nieliczne grono osób, pomimo że na porządku dziennym 

figurowała ważna sprawa, jaką ni ewątpliwie jest guber
nialna wystawa rolnicza , projektowana na ,esień roku 
bie żącego. Po krótkiej dyskusji nad tym. jakiem i przypus~
cza lnie środkami wystawa będzie rozp o rządzali, oraz czy 
obejmie potrzeby drobnych gospodars tw, prlemys l domowy 
i rzemiosła, przekazano ostateczne ustalenie cha rak teru wy
stawy, j akoteż pozyskanie środków , przyszłemu komite to
wi, do którego przez aklamację zaproszono p.p: Stani
sława Lu tosławskiego, Władysława Gli n kę, Stanisława 
Włodka, Zygmur.ta Sokołowskiego, Mariusza G niazdow
skiego, Józefa Godlewskiego, Antoni ego u"e r_,kiego. Wa
wrzyńca Andlauera, Stanisława Kisi~lr.ick1•go. R-,mana 
Grochowskiego. Tadeusza Woyczyń.>k iego. Franciszka 
Wierzbickiego, J ózefa Jabłońskiego i Józefa C~oynowskie
go; pozatym T· wo zwróciło się do Kola Z iem ienek o 
wydelegowan ie do Komitetu wystawowego kilk u przed
stawicielek. 

Pan Jan Lutosławski wygłosił odczy t o potrzebie 
wyższego wykształcen i a rolniczego. \V ;wody s woje o parł 
na danych historycznych i statystycznFh. nadmieniając 
w końcu, że starania w tym kierunku są JUZ poczynio
ne przez Centralne Towarz)'stwo Ro1'1icze ws'.)ólnie z Mu
zeum Przemysłu i Rolnictwa. 

Pan Antoni Wojciechowski w od~zycie o potrzebie 
zabezpieczenia na starość pracowników r:ilnyc\ zachę
cał obecnych właścicieli ziemskich do zap isywania ofi
cjalistów i parobków dworskich de, Kasy emerytalnej 
pracown .ków prywatnych w Królestwie, oraz częściowe
go opłacania za nich składek emerytalnych. 

Z Towarzystwa Krajoznawczego. Muzeum miej
scowego Oddziału T-wa Krajoznawczegc składa niniej
szym podziękowanie za nadesłane w dalszym cią gu, od 
I l Lutego. do Muzeum dary: p.p. BohdJn i Jerzy Rych
terowie 78 sztuk monet, przeważnie polskich z l:it ! i08 
-1801, i album marek pocztowych rozmaitych państw 
379 sztuk; p. Jan Milachowski: moneta chińska pap iero
wa. wartości 1 dolara, i serwis chiński pod różny w pusz 
ce obitej skórą ze żmii, zawierajac,y 14 szt ~k różnych 
narzędzi stołowych; p. Bronisław Oszub ki rubel ro5yj 
ski papierowy z r. l 86G. p . M. O_zubska ksiązkę , rę
kopis z r. 186:3 "Zwierciadło uwagi wia ry chrze3ć1a ń
skiej; p. C Selerowski-szlaka z Wizny z dużą zawa r
tością manganu i mała kula, znaleziona na ki':Jle po d 
Łomżą; p. Jan Waszkiewicz 13 rózn yc h mo net s rebrnych 
wykopanych pod Stawiskami, z lat 175~ - l760;p. Wac
ław Szczęsny - mone!a z r. 1789 i skamieniałość i pan 
Hryniewicz: medal e lekcyjny Augu~ta li, S złotych pol
skich rewolucyjne. z roku J 8:J J, i medal pamiatkowy z 
roku 190:) i p. Stanisław Kisielnicki ze Stawisk: medal 
na cześć Mokronowskiego, żeton koronacyjny Stanisława 
Augusta, medal na pam i ątkę unji w Harodle, medal pa
miątkowy 'z r. 1830 , medal na cześć księcia Józefa Po
niatowskiego z r. 181 :1, medal pamiątkowy utworzenia 
Króles twa kongresowego ( 1815) i 'Tle dal na zaślubiny 
Króla Władysława z Arcyksiężniczką Austrjacką (r.1637) 

Muzeum posiada obecnie 771 okazów i prosi o dal
sze nadsyłanie zbiorów. O ile takowe pójdzie skutecznie 
Muzeum urządzi na jesieni wystawę. 

Kierownik 1lfuze11111 . 

Odczyt o samorządzie miejskim wygłosi profesor 
\Vład j'sław Słu żewski w teatrze p. Cz"ch:i1bk1eg", w Nie
dz ie l ~ . dnia 26 i\larca o godzi ni e 4 Jl•> pc1łud111u. 1ie 
wąrp1my, że w przededniu samorz.1Ju oJczir \c1agme 
licznych słuchaczów . 
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Z pierwszego Stowarzyszenia Spożywczego. W Nie
dz iek dn .i 12 lll:1rc:i, j~kn w drugim termrn1e, odbyło 
s11;; , gólnc zcbr:i11·e czło11kow w .-du wyboru. n:i. ok1:es 
trz y ł c tn1 30 repreze ntantów. Przyb)• ło 11.t zebrarne 3G osob. 
Zcbr:i.nic , db: l" >i<; pod hasłem sbs•,,·a111:i. reprezenran~ 
t')w, .1 1'" 11 C'\\':IŻ zm;an:i. u~t :1 \\• 1· m oże 11:i.stąp1c tylko na 
sku tek uchw.ił:· 2/ 3 \\'Szystk ic h rrpreze1H 1ntc)\\" \\·1ęc sta
rano się p rzep ro wadzić osoby, hołdu1ące te) demokratycz~ 
nej zasadzie, po mij a jąc: natomiast przy w:•borach łudzi 
skądinąd dh stowarzyszenia zasłużonych. We wmoskacb 
p. Sarankicwicz gor .• 1co popierał spra\\'t; skas?wan1a re
preze11t.1nt<lw, uważając, że. wszelkiego ro<lzaJL< zrzesze
ma, szczególnie zaś ekonom1cznc, są szl~olą samorządową 
1 dla tego rn e nnkży czlonkow .usu;nc od udz1.alu w.za
r ządz:111 i u sprawa 111 1 stowarzyszen._ Zn.1czną. w1ększosc1ą 
glosriw przeszł a uchwała o zm1an1e obrcnf'J ustawy n1 
usta\\'~ norrn aln.1. pko w1ęce1 demo kratyczną ._ Na c.zlcn
ków-rep rezc ntantów wybrani: Ca be'.·t, I-fryn1ew1~: 1:1tten
bru11, A nro11 ow1cz , Jeże\Yski, \V . h loskowsk1. Uec1ersk1, 
\tnp:i, l:\;ipierkowski, Lniski, T._ Kraszews.ki, . Suchcicki, 
J. Górski, L. l3 urt11owski, l~mvalsk1, A.A11tos1ew1cz, C:hrys,
tnwski , I lanusso wski , ~\. Sz:szko,Je1rnel1ty, Hermanowski, 
Kurcrn~z, S. Dz iekc>1iski , Dubois, :\l 1kulski, :\likucki, Ig1ucy 
Pil111~ko\\'s ki, R1-chter, Chehni1iski i S. Woyczy riski. 

Trupa matorosyjska w Łomży. Bawiąca w mieście 
naszem trnpa. rozpoczęła widowiska., d :qąc na początku 
rzeczv poważn iejszP.: . C~ga. nkę Azę", sztukę . OS'.1 utą na 
tle p;iwie<.ci Kr:iszewski e_go i dramat .„za chlód 1 glód ", 
przez Karp:ickiego. \V 1 e dny11~ 1 dr,ug1111 wvp:idku, za
wdzit;cza ją c \\'j' b»rowym s1 l<rn1„ :i rt )'s;1 wyw1ąza łt ?:ę bez 
z:irzutu, czego 111 c można powiedz1ec o publ1cznosci .. 

l'r.1wdupodubn1e \\'Z;!l~dy bsowe popc hnęł y rczy~ 
se rj<; d„ wysta\\·icnia. sze regu operetek nulorosy jsluch i 

russy js:mh, gdz:e przekon:iliśmy si<;. że i glosy zespól a.r
tl' stÓ\\ pos1a.da. ni epo~ l e<lni e . 
' z p.111 wvróżnia. się p-n i Koczubcj- Dzbanowska, któ-

rej glus, szczcgo łnie j ,,. niższych. ton.1c!1, pos1:ida i:rze~ 
ś łicrn e , meta.I<> we tremele. Gr 1 1c1 na.eh ie się 1ednak<>woz 
bard11cj dn sztuk drama. tycz nych, więc w ope retce a.rtyst· 
ka ma 111użc zbit m:ił " życi:i . Doskona le wywiąZLl)e s;ę 
z za.cLinic1 p. \V 1szni ewiecb, grająp z ogniem i werwą, 
1111111c> pewnego ka b:i retnwego zacięcia, co zresztą w ope
retce czascl!l1i jest pożądane. 

P,111 Szc>st:1cki w •Nocy miłośc i » grał bardzo pb
st1·czn1e r<>łt,, kapitana. policji. Pan Da. Iski ma dźwi<;czn y 
i ·ś w1l'Ży, c h oć jL·sz.:ze nic z upe łn ie wyrubiony b.1ryr.m . 
Tcnc>r p. Gn•l11<J\\':J , z wła szcza w wyższych tona.eh, po
s!a da. n1LCc> zblt r:i żącc trem ola. 

\V 1dowiska zespołu goszczącyc h w J.omży artystów 
warte są poparcia., którego, zda;c się, szczędzi miejsco
w:i pub l iczn<>~Ć . Dowiadujem y sir;. że progr:imi·. które 
dotrc hczas drukowane były wyłącznie w )ęzyk'u rosy 1~ 
skim , będ.1 ro\\ nież tlomaczonc i po polsku. 

z Towarzystwa Wioślarskiego. Dnia 24 marca, 
w 1•iątek , " gi">dz . S wieczorem odbędzie się roczne ze
bra111e u"olne. W obec zapowiedzi, że na zebraniu tem 
rozpa trp~a n:t bc;dzie spraw~ niefortunnego cr ba.lu kostiu
mowego» , przewidywany 1est liczny udział w zebramu 
członków. 

Z Kasy Pogrzebowej w Łomży. W niedzielę. Jn . 
17 b. m., o godz . 5 110 południu'. w lokalu Kasy Prze
mvslowców ł.11mżyiisk1ch, odbędzie się w drugim term1-
ni~ ocrólne zebranie czlonk6w w celu zdecydowania n:i
stępuj~cych kwestji: 1) Przeczyta.nie i zatwierdzenie spra
wozdama; 2) Wybór 3 członków zarządu i 3 zastępców; 
3) Wybór 3 członków komisji rewizyjnej 3 zastępców. 

p R A C A" N~ 11. 

Podziękowanie. R:ida przytułku 'dziecinnego ~v Łom
ży skbd,1 serdeczne podzi~kowame ks. W. Suprnsk1emu 
za złożoną ofiarę w kwocie rb. 25 na przytułek dln dz.1e
ci bezdomnych mia.st1 Łomży, pozost:qący pod egidą 
Zw1azku Katolickiego. . , . _ 

· Zmiana na probóstwi~ łomz~nsk1_em. ~d dość 
Lh\\'n:i na proboszczów par.1fp l1Jmzy11sk1ej. 1edne1 z w.1ęk
szi·ch w djecezji, 111ianow~111 są k:iplan 1

, przebywai~cy 
st;łc w Sejnach- czyli że parafia stale pozbawiona. Jest 
na miejscu poważniejszego przedstaw1c1clsrwa. Był czas, 
że miejscow:i ludność kobtał:i d0Se1ns1ę._a,by .proboszcz m1e
szka.l w Lomży, gdy jednak me zrob1c m~ , mogla, dala 
spokój.-Z powyższych przyczyn mamy .dosc częste z1~11a
ny w miejscowym personelu duchow1cnstw.1: zastępu1ący 
proboszcza. młodsi księża. wychodzą C'J parę łat na wb
sne paraf.je . \V tych d111ach czasowy zastępca proboszcz:i 
ks. Apu łtnary \Vojsz. przemes~ony został d?, L1pn1k po
wi:itu kolnet1skiego, jego 1111e1sce. za.Jął. do~c popularny 
w mieście ks. Saturnin Rostkowski , a 1111e1scJ tC"go osta.t
niego-ks. Nowosadko z Dąbrowy WielkiC"j powiatu Ma-
zowieckiego. . , . . . 

Kolej Czerwony Bor-Łomza. J:ik 1uz ws?o11111n-
lismy 11:1 dz1e1i r 6 b. m. wyz1uczone było pos1edze111e 
komitetu rej onowego .w Warszawie '_V .spr:iw1e b~1do\\'y 
kolei rządo,,-ych podpzdowich w h„rolestw1e .. Zapro
jektowa ne k" leje podzido110 na .trzy grury: r.) niezbędne 
db rozwoju ·<'kon cm1cznego kra1u; 2) rowllleZ- z celem 
pc"vyższym, lecz mniej pilne: i. 3) koicje, k;c\re ~vłaściwie 
są t~ !ko "·arpntam1 lm11 mag1st.r:ilnyclL .1 o p1z.eprowa
dzr11 1u dyskusji przez gk1sowa111e, _do ptel'\\5Ze). grupy 
z:iliczuno kulej~: 1) C iech anóll'· Drub1n-Pluck; 2) Re1 ow1cc
Kras11ysta 1\·-Z :1mnść; )) Chełm-Chruh1eszó\\'; 4) Czerwo
uy-Bór (Sniadowo) Lomó; 5) K1d:e-:\l1.cd1ów-Pros':o· 
wicc-Ka.zirnierza. Widka.; 6) Warszawa.-\V1sla 1 7) Sukot~ 
ka.~Kn nki. z Towarzystwa Kultury Polskiej. W Piątek, dnia 
17 b. m, odbył się pierwszy wieczór dyśkusyjny. Mówił 
p. Stanisław Kurcyusz o cc Samorządzie miejskim>. Naj
bardziej ożywioną dyskusję wywołały dwa punkty: udział 
kobiet w samorzadzie i stosunek przyszłych organów sa
morządnych do s~kolnictwa. Co do pierwstej sprawy, to, 
jak objaśnił prelegent, sfery rządzące, przy układaniu 
projektu ustawy dla Królestwa, wypowiedziały się prze
ciwko równouprawnieniu kobiet dla tego jedynie, że by
łoby to zbyt dużym krokiem naprzód w stosunku do Ce
sarstwa. Sprawa szkolnictwa przedstawia się dość nie
wyraźnie: przyszły samorząd niby ma prawo i obo.1\iązek 
opiekowania się szkolnictwem, lecz dział jego w zaJzą
dzaniu szkołami, postawiony w zależności od prawa 
szkolnego_ Faktycznie, ustawa o samorządzie przewiduje 
tylko subsydjowanie szkół, co wszakże w każdym po
szczególnym wypadku musi uzyskać sankcję Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych. Wogóle ustawa clla Królestwa, 
zdaniem prelegenta, ma niektóre poważne usterki, lecz 
pod wieloma względami jest lepszą od obowiązującej 
obecnie w Cesarstwie~ - Następny wieczór dyskusyjny 
w tym samym przedmiocie odbędzie się w piątek, dnia 
24 m::: rca, o godz. 8 wieczorem, w lokalu własnym (ul. 
Rządowa, , dom Bronowicza). 

Ze Sniadowa. W dniu 9-go Marca r. b., z inicja· 
tywy parafian, ·odbyło się w miejscowym kościele dzięk
czynne nabożeństwo ;: powodu pomyślnych wyborów sę-
dziego gminnego. · 

Wystawa robót kobiecych. Grono pań zamierza 
urządzić w rc...ku bieżącym w Łomży wzstawę robót ko· 
biecych, która obejmie: hafciarstwo, bieliźniarstwo, guzi-· 
karstwo, po1iczosznictwo, wyroby szyd.ełkowe. kwiaciar~ 

' ·- - --



stwo, koronkarstw~ , introhg:itorstwo i wszelkie inne prace 
kob1_ccc Pallle, ktore chcia ł yby się przyłączyć z wytwo
ranll rąk sw01ch do wyst:twy, raczą bskawie porozumieć 
się w tej sprawie z p. Leonją Górską (ul. Dworna, dom 
własny). 

O g ó I n a. 
Widmo wojn~. Rząd rosyjski wysłał do Pekinu 

drugą notę, wzywaiącą rząd chi1iski do dutrzymani:i wa
runk ów trakt.1t1)wych. yV ll l)cie tej 1v)dkreślono silnie, iż 
post<;;nnw.1111e Chin, podobne do dotyc hczasoweo-o, mnże 
z:ikłócić stosunki przyja.:1elskie obu mocarstw. " 

Pomimo wiad0mok1 urzędowych, które przedsta
wiają zat.1rg z Chi1umi w swietłe pomyslnem, pisma prze
pełni one są doniesieniami o pośpiesznem zbrojeniu s ię 
Chi1ic7yków i wzrnście wrogiego nastroju dl:i Rosji wśród 
ludnoś.ci w i\landżurji. !"lliasto Anglln, pół • >żone na brze
gu ch1i1sk1m Amuru, naprzeciw Bła'<l'owieszcze1iska, 'l.a
m1eniono w obóz wojskowy, gd~ż 1~rz1sbno do niego 

r( 

5.000 wojska. \Vsród motłochu chi1is:.iego kr<\ŻJ' pogłosb 
o wojnie i konie czności odwetu z:i utopionych 11· 1900 r. 
Główne siły chiriskie koncentrui:\ się wzdłuż muru chi1\
skiego. i\linister woj .1 y wydal rozkaz zmobilizow:111ia w 
m:ind żurskim i szanduiiskim okręgach wnjskowych czte
rech dywizji bw:ilerji i dwud1 korpusów rezerwy oraz 
gwardji cesarskiej. 

ODPOWIEDZ~ OD REDAKCJI. 

Pa n u C z e s ł a w o w i L em a 1\ s k ie m u. Ż nadesł a
nych utworów poety ck i.h nie sko,zystamy. 

P a n u W ł. S z e I i g o w s k iem u. Wiersz „ Przede-
wszystkiem żyć"! nie nadaje sie do druku. 

Pa n u K. C. Wiersza „Z po na:! Narwi" drukować nie 
będziemy. 

Pa n u W. P. Wiersz.i „No~ w lesie" nie umieścimy; może 
pan przyszle inne utwory, bardziej nadajace sie, 

P a n u W oj c i e c h o w i W i e r ~ b o 'w s k i e m u. Ogło
szenia o „ ważnym od kryciu" zrobionym przez Sz. Pana, co do 
ustalenia zgóry p ł c i potomstwa, me możemy umieścić, gdyż nie 
wiemy, czy jego don iosły wynalazek zosta ł „opatentowany" przez 
władzę. która w przeciwnym razie mogł ~by zrobić Wynalazcy, a 
jednocześn ie i Red ak cj i, poważny zarzu t. 

F)') 
ZA Wł.A.DOMIE NIE. 

I 
M:im zaszczyt zawiadomić, że uzyskawszy Ministerjalną Koncesyę, otworzyłem 

„Biuro Komisowe l~go rzędu Kaucjonowane'". 
w Warszawie, przy ulicy Wierzbowej ~ 11, w lokalu Banku Przemysłowego i że wszelkie akta, 
papiery i wszystkie interesy będące w toku - działu hypotecznego Krajowego Domu Bankowego
Stan!sław Książe Lubomirski, przyjąłem i nadal będę prowadził dział hypoteczny w wtasnem bi urze. 

WALERJAN SNIECHÓRSKI 
d ługoletni Kierownik działu hypotecznego Krajowego Domu Bankowego 

':' __ Stani5ław Książe Lubomirski ~' 

\~=====================================================-=======================-·~ 

SI WE WŁOSY!! 
Za pomocą wsze-chświatowoznanego i ni eszkodl iwego płynu 

.Kascha". 

Królowa farb do włosów, 
każdy os iwiały włos odzyskuje natychmiast swoją pierwotną barwę 
nie brudząc skóry i bielizny. Ceny: większe pudęłko z dwuma fla
konami rh. 3 , połówka z 2 fi. rb. 1 80. „Progresyw:.a asc r.a " 
s p e c j a I n i e d I a P " ń d la s topniowego przywracania osiwiałym 
włosom pierwotnego ich ko loru, pud . rb. 2. 75. Następnie poleca 
sie d -ra Griife „Enthaarungspulver"-nieszkodliwy proszek do nat ych
miastowego zniszcze.,ia u pań nie życzących. sobie włosów. Słoik 
rb . l. 80, próbny 1 rb. 

Pozatem gorąco rekomenduje s ię „Corricidede Keene." -
Amerykańska maść przeciw odciskom, która w przeciągu 3-4 nocy 
bezwarunkowo w z upełności wylecza wsze lkie odciski, brodawki i 
otwardniałości skóry na podeszwach, w przeciwnym razie zwraca 
s ie pieniadze. Cena 60 k'op. 
Ż~dać we wszystkich aptekach, składach aptecznych i pierwszo
rzednych zakładach fryzjerskich. 

· Główna sprtedaż w Lomzy u W-go Z. Bortnowskiego. 
Reprezentacja na całą Rosję: H. Neumann Lódź, Piotrkow

ska 89. __;.....;..;... ......... ..-"""''"""·""-...,,,..,,...,,.,.;:==:;:; . = 
Przyjmuje bieliznę do roboty mc;zką i damską 

za przystc;pną cenę. Krzywe~Koło, dom Jesionow~ 

A. Antosiewicz. 
Skład Apteczny 

ul. Dluga w Lomży 
poleca po :::enach prz-ystępnych. 

J"\a terjoty apteczne 
Do fotog rufii: klisze, papiery i płyny. Farby artysty
czne \\l tubach. !\barid krem, pc1Jcr, otrqbki i inne 

nowości kosmely\.'znc. 

W dominium SUSK, . ~ . 5 5 
i pod ostrotęką do sprzedania za rubli 

waga do \\Jażcnia inwcnturza żywego, z żelaznq ba
lustrodq, opuszezanemi mostkam i, <Jr<lZ z budkQ 
drewnianq Jo wagi. Wszystko \\l doskonolym stonie. 

1-sze Stowarzyszenie Spożywcze 
w ł.omiy 

poleca na bieżący post 

BLEDZIE 
PIES~WYŻEŁEK, pólroezny, bialy, w kasztanoM , na beczki, półbeczki , kopy i sztuki, 

wate laty, zaginą! na ul. Dworriej cl. 4 marea r. b. : . ~-,...._~SŁ::.) 

skiego, mieszkanie p. Górskiej. 

Łaskawy znalazca zechce dać znać w dOmtr'Chblo~ińM i '"' .~· ·. ·. ·"\ b e r - · s k i e t 0 i 0 n e 
skiegoN'i! 16,formano-wiJóz~!o\-viTer:yok~~~~ag~dąj ':~>. ' y. . Y.,J p . . . 

____ W.<!r:szawską pracownię gorsetow ohvH'Foi}}.;Od· .MINOGI, SANDACZE solone 1 t. p. 
dn'"ia ~ I ·1Jqr~f1 .iN?y· u]i~yJ:~wQl~ńff)~~9"9TiiKF~i---. Pos;;ukuj~ _s_ię Qd lM!JP ... Jin)etnJ9 _ r. I?.,. ~dnego 
WMgo Nai;bJemski<tgOi. J?r_ayjm!lj<; wszelkie reperaeie . pokoju z kueh111ą .. l~b 1be:t. M1o.d.qt11ośe ·~\l · H...rt1 Stow. 

i pranie qorsetów. B. ST l\ WSK!\. Spoż. (3klćp Io kei owy). 
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z Dominium 
Boguszyce-Stare 

ed row i asy polskie] czerwoilej, pozostających pod stałą kontrolą zdrowot
ną związkowego weterynarza. 

rodukownr.e jest ze z!l!G"owych ga~un!!iów paszy przy uwzg l ~dnieniu wymngań hygieny ; 

2w i'=ra z~:i :! ctF.n7 proce[J'I~ tł~s:a::czu, 
D. :t" „ ., -o:lziennie 1-a-10 do !'lieszk-ń w butelb!ch 1

/ 1 i 1
/ ? litra. 

' . 1 wi n :1 na dost1wę przvjmuje skhd apteczn:r W-go A. Antosiewiczn w Lomży (ul. Długa) . 

Zarząd do.m. Bogusz_yce-Stare. 
)J. --

--- -.--------------------r-\1t; ....:._ ____ .--------------~cO! 

rEKTURE ASF.ĄT ..... TOVV-Ą 
znnncj cloiJ r oci i trwałośc i. 

lRO :._.,TY ASIF L TO WE, wyl 1 wa nie chodników, dziej ~ ińców, bram, tarasów, izolacya fundamen tów, 
!-' RVC!E UACHÓW TEKTUPĄ ASFALTOWĄ na listwy, na gładko (bez listew) i podwujną warstwą (dachy kl ejot1l ), 

WYBOROWĄ SMOŁĘ GA-OWĄ i s pecja lny LAK ASFALTOWY do smarowania dachów, POLECA: 

WARSBWSKit PRZEDSIĘ B!ORST\VO ASFALTOWE I FABRYKA TEKTUR 
DAWN IEJ INŹYNIERA SPORNEGO 

wł: L U D 'vl I KI K S I Ę Ż N E J C Z 'A. R T O R Y S KI E J. 

Biuro Przedsiębiorstwa w Warszawie, ul. Solec N2 58 (blisko Tarnki). 
Telefonu N2 667. 

-~--~--~~·----------~-----~--~-~--~~-~K 
~- ~~~~~~~~~~~~0~~~~~ 

Jedyny w Warszawie Chrześcija 1\ski Skład 
tum•towa-Deiaiticzny 

Towarów Marmfakturnych 

BtfłrY 330130.LL 
Skle;i euz:;stuje od r. 1860. w Warszawie. · 
ul. Rynf..cwa 11 (dawniej Gnojna) w Onrze Junosza, 1&1 59-40 

:\:1jtn11'Zl' 1 naj\\'rg-odnH•j,ze Źr(i1llo :t,Jk upull' rlbt spó
Pk 1 :;(11\1 ;i rzrszr1\ \\' spóld zir lczyt'l1 na saty ny. In ty st )·, 
krd11n)·, 1••11bzr\1 l,i. Bialy to1rar L1b1·,1"k lórlzkich, żyrardoll' 
~ !,i!'h i rnsl,;d1 

Szkoła Rzemi osł dla kobiet w Piątnicy 
podaje do ogó lnej wiadomośc i Szanowoej Publi czności , 
ze oprócz przyjmowania uczennic do nauki -uprasza naj
u:i rzejmiej o łaskawe zamawianie obstalu nków na wszel
ki e roboty, jako-to: szycie bielizny, haft biały. kolorowy 
i zk,tem, guzikarstwo, tkactwo, pończosznictwo, kwiaciar
s two, introligatorstwo oraz inne różne roboty. 

Szkoła również wykonywa nowe kapy, ornaty, cho· 
rągwie. odnawia i reparuje stare aparaty kościelne, wlcze m 
poleca się laska wym względom Wiele bnego Duchowieństwa. 

Ad res zamawiań: W. Głębocka-Piątnica p. Łom żę, 
dom Wi ś ni ewsk i ego (szkoła rzemiosł) lub komu dog od
niej: Łomża, dom Wybrańczyka, ulica Farna (sklep) 
W. Głębocka. 

Płotno lniane 1 sto!oll'a bielizna fabr.\ k j;1ro;;l :1\l'sliicll i kos· "'' 
troiml.-..J1. !\:111 , pl11szow~, wPlnnrnP, p1 k111r P 1 saty nowr. '1·

1 

7111tKŁ A Tli O ~:bQ:n. J 'i\'f ii rfj ";t'\!1 1 ~"J I 1", f,a11ele i korty. I:'1ra11k•, h:i fty i !'liski kra-- li- rt -l"'M "'" ~~ •V a~ ~V4- ~ 

ji.llt' IWZ.• a,:r2.'.'~eZ!ll~łótna ręcznej roboty na suknie , koszule, far- I Romana Dobrzyckego 
li tuchy i pościel (betr.eigi). I -l. . IPI 

Wł;l SIW pnmnrnic fart uch6 w, l1 alek, biL•lizny m~sliiej o m z a, ac Cerkiewny 
da111 >k1rj. f'Ołeca ntl sezon wiosenny: nasiona warzywne, 

\\"J ns1H' pra c01rni c kol drr watowytl1. I\ 11p110 i sprze- ' pastewne i kwiatowe. Szkółki drzew owocowych, 
daż J1I L" rrn 1 P11 chu . róże krzaczaste i sztamowe. Flance kwiatów i 

~9~,~~ ~~'0:r~~~~~~~~~"tt/.,~~~ warzyw. Przesadzanie roślin , ubieranie balkonów I 
Ogród owocowy 300 drzewek na d\\'uch morgach i grobów i wszelkie roboty w zakres ogrodnictwa 

du '' ~ 11aji;<1a ;:a 180 rubl i na rok ,,. Lomży przy ulicy j 

l\o\\' • g1» d1k1L j J\~ )O , Dt midenlw . ~l=w=c=ho=d=z=ą=ce=.===========~=='l.'il ' 
~~~;-:-----:-~~-:-:~---·--~~--~~~-

Rnł 1 kt c1 r 1 wyda\\'C:l f. Hry11 1e1\ JLZ. Druk A. Krzytanowsklego w Lom~y. 

.... -- - . 



Dodatel{ ludow9 
do .N'!l 11-go „W ·s P Ó L N E J P R AC y ··. 

Pierwsze )\ursy rolr\ i~ze 
w Łom:ży. 

Na ostatnim zjeździe Kółek i Spółek, jaki się od

był na jesieni, powstał projekt urządzen ia w Łomży ty

godn iowych kursów dla gospodarzy wiejskich zi e mi lom

iyńsk i ej. obfitującej w drobnoszlacheckie i włościańskie 
posiadłości. Sprawą zorganizowania kursów zajął się 
Wydział Kółek przy Łomżyńskiem Towarzystwie Rolni

czem, w osobie swego przewodniczące~o p. Stanisława 
Woyczyńskiego, i jego to energii nałeł.y głównie zawdzię 
cza ć, że bard zo niepewny narazie projekt, w stosunko

wo krótk im czasie, doszedł do skutku. 

W d1iu 5 M·uca zjech-i.ło się do Łomży o koło 300 

gospodarzy z ca lej gubern ii. Po wysłuchaniu Mszy Św. 
w kościele farnym z kazaniem, zastosowanym do chwi
li ·- o p ::i trzeb ie oś wiaty, udali się ludziska tlu m nie po

czą tkowo po odbiór legitymacji na kursa , a n a s tęp nie 

na waln e ze br a nie . 

Dość obs ze rna sala Towarzystwa Kredytoweg o Ziem 

skiego wypełniła się po brzegi. Powitał ze ) ra nych w se r

decznych sbwach p. Stanis law Woy czyński , z dając je d

nocześnie sprawę z owocnej dliałalności za rok ub ieg

ły Wydzia ł u Kółek przy Centra lnem Towa rzystw ie Rc l

niczem (pisal i ś my już o tym w N~ $) Wsp. Pracy ). Nas

tępnie mówiła p Antonina Pel da - Smiszkowa, zn a na w 

piśmiennictwie ludowym pod n3.zwą .Antoszki"; objaśnia 
ła w nadzwyczaj popularny sp osób, co należałoby ulep

szyć lub zm i enić do gruntu w gospodarstwie kobiecem 

na ws i. Z kolei zabrał . gios p . Jan Zakrzewski, świetny 
znawca spraw komasacyjnych. Objaśnił na cz ym polega 

nowoobowiązujące prawo, jak go należy rozumieć i sto

sować, i podał garść bardzo ciekawych szczegółów o zcale· 

niu gruntów zaczerpniętych z wlasnej praktyki. Za

kończyły obrady proste, se rdeczne pogadanki p.p. A. 
Piątkowskiego i S. Karczew sk ie go z Warszawy. P relegen 

ci starali się licznymi przykładami przekonać obecn,ch 

o potrzebie nauk i zawodowej, o konieczności zaprowa· 

dzenia w najdrobniejszych nawet gospodarstwach od po· 

wlednich ulepszeń, opartych na wynikach ostatnich doś
wiadczeń naukowych. Dobrobyt do chaty wieśniaczej za

witać może tylko równocześnie z oświatą, wtedy gdy 

dro bny roln ik zrozumie zgubne sk J tki gospodark i na 
s zach ow ni cy, gdy przekona s ie ze dpow 1edni;:: uprawą 
roli i u przemysłowien i em gospodarstwa można podwoić 

alba i pot ro i ć d zis l ej:szą wydajnosi: ro li. 

Na wniosek p. Woyczyfiskiego zebrani wybra li z 

pom i ędzy s ieb ie czte rech de legatów do Zarzadu Wydzia
ł u u ł~k Rolniczych przy Lomz. Tow. l~olniczem. miano

wici e: Dł ugoborskiego z D lugoborza , Ostrowskiego z Za
wad , Krop iwn ick iego z Niewodowa i Dobrzyckiego z Lom 

iy . Op rócz wyżej wymien ionych osób do Zarządu Wy
dzi a łu wchodzą z ramienia Towarzystwa Rolniczego p.p. 

S. Woyczyńsk i i F . Wierzbivki 

Na zaju t rz o godzinie 9-ej rano rozpaczęly się za 

powie dziane wyk łady. Z apisc.IJ s ię l ~>2 meżczyzn i 3 \1 
kobiet , przeważn i e rolników, zaczyn ając od :l morgo
wy ch i kończąc na 7 włókowych: sześc i u z powiatu 

Pułtuski ego , Ost rołęckie i Ost r ows'.' i ~ d1to 2011
111 sl ucha

czy. powia ty Mazow iecki. Ko l neń,ki i Szczuczyński dały 
mni e j \\ i ę cej j e dnBkową ilooć s iu :haczy . oko l o 30°/o, 

n ajw i ę c e j zaś, bo p raw ie polowe, Lomżyński pe wiat, 

włączaj ąc w to i miasto Łomzę . Z z naczyć naiezy, 
że kilka kob;et z Turoś l i. pJ ł ozo ne i o 8 mil od Lomzy 

\\' powiec ie Ko l ne ń>kim przybyl'.J p1ec'1o ta. 

Z zebranych danych Za r ząd Wydz i ał u J{ólek do 

w i edzia ł s i ę. że w młodszy m wieku od lat 20 uczesz
czało na kursy 2J" „ slu:hauy. w .:;tu.; zym ~aś od 50 

do 70 la t - okolo l 0" ,, Grunta s luchaczy w 15 wypad

kach na 100 są w szachown icy . 

Podję li s i ę wyklad:iw bez intere.;ownie 15 pre legen

tów . z k tó ryc'i tylko jed; n, p Cnrystow.;k i, w ostatniej 

chwili zawiad•)mil , że wyk iadu m1ec nie n'oze. Lokalu 
na wy kłady, r ó wn i eż bez i·1 tercsown ie , udz i e l iło miejsco

we Ko lo Muzyczne. 

Aby zachęc i ć na przyszlo~c do s luchan ia wykła
dów naszych czyte ln ików i za razem uprzytomn i ć slucha

czom ,co był::> mów iono na kursach. pos ta ramy s ię d ać 
możliwie dok ł adny przegląd s praw, jaki e na wykładach 

zostały po ruszone . 

.J. 11 /oni l'u1 fkow:; /; i (s tar szy) z Warszaw y. W y

kładał 12 go dzin. Sześć god zin o hodo wli : d ał dokła dn y 
obraz wewnę trznej budowy k rowy . procesu tra wie ni a. 

obiegu kr wi, d z ial a ln oś ci ne rw ów I n arządów rozp łodo
wych; o karmieniu cieląt: o ka rmi en iu i wewnętrznej bu

dowle konia; o głównych składnikach paszy I po żywnoścl 
poszczególnych pokarmów. Drugie sze ś ć godzin wykładał 
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o up raw i ~ rc łi: przygotow· ni0 roli oborni ka . sposo by 

n;iw .ze ni a ocorr. ikiem I nawoza mi sz tucznem i. marno

wa•~1e nawozów ludzkich; z czeno ~ i e składają na wozy 

sztuczn• , gdzie i ja:Z je n~ bywać, Jakie nawozy r. a j

bardz1~j się rnda;a d'.> .ia>zych gleb , ia it Je u ż ywać ; 
o ur ą dzan1u -io letek d-~·via d cz~ l nych; upra' ~. kartofl i; 

burakó\}' , i.1arc:i v 1; nrze c 10'.1.')''.'.' .... r.ie tako ,vycr1 w c i ąg u 
z1r y Wykład .a~ny intc:esu;ący, ur zmaicony tysiącem 

bard10 trainych pror „·pu;i, utrz• mu;'iryc'1 uwage słucha

czy w ciąg iem r.a-iręzE.niu. 

. !uf11tl ,, S,u.-.;·l ,, z. ,VJ. rsza~·y wykl&d3ła d.vie 

gu .zhy o ~ spod rst ie kob iecym n~ wsi Pouczah jak 

zakładoć szkoły gosoo<l- rstwa d0mowegr , jak o· gan izo· 

wa;; miejscowe koła lu, Lec. Wurszt:ty sa modz1ało,,·e ; • 

dala se tk prak tycznych w.,k:i.zov ek, 1iotvc z„:ych ucto 

wani::t, prar. .a, wvchow i cl.. .a. u, rz" rania porządk u 

w do n .i, ,.. •• częr 'lOŚci n'! ODc. ł i t p '' s ' Y s t ko w szcze · 

góhc'l drobr c, a J"dr 1najr, ..i c' '1 k zn ac r 1e ·->
ciu. Nic tez dziw i J i, z po Jc.d ik i · ~ S1r1snowej 

buJ.ily w1tlki"! .~1 'r ·ovcri ri •y !k, •ś rol kobiet 
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i_ giena człol'.'ieka, 

zaczynaiąc od urodzenia; żyv,ien e i w:1 chowa n1e dziec

ka; wpływ pożyv. ien ia na zd r wie 1 rn~:,óJ s t!; ;.ygien a 

rozma itych rodzajów odzi zy ; hyg 1e„a pra y. Wy kła d 

rów:iy, konsekwentny i prze on w,J " ) „ 1a i ,1yć illu 

strowany przezroczami, •p ' • l. 1 i Jr i ~ł'l ie z \v M -

sza wy, lecz, z ;-o..iwvau 

łicyjpyrh. ' ' 'kazu 
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Kł liągu go-

dzin O komasac,1 r ł "'"• ,a.{O 1~t ra Z zawodu , 

speciainie po3"'. ·ci ! sir 1 · ' _n a doskona le fa -

talne skutk i szachownic „,;on'l.Ć opo rn ych W y-

kazuje wady jeornetrów, •.tających czę st o z up rzy -

wilejowanego stanow1sK. kosz tem dnk ł adnośc 1 roboty, z 

czego póŹm"j wyn ikaja zaw iklan ia , a nie raz zni es ienie 

dokonar.ej komasacj i. Wsbzuje praktyczne sposoby urz ą

dzania ko ł o nj i. mi a now icie przez taksowa nie roli i po 

dz i ał dz i a ł e k przez li cy t acj ę. W yja3ni1 s tronę prawną: 

jak sp i sywać zobowiąz anie, o rga ni zować są d polubowny, 

zabezp i eczać doko n a n ą czyn n cść h ipo teczn ie. Wykła d 

dla naszej gubern1 i, wobe c 90·1 
0 wsi. znajduj ącyc h s ię 

w szachownicy, ma specjalnie don i os ł .:. zn acze nie, g dyż 

powszechnie wiadomem jes t , że sz ach owni ca ~b n i ż a wy

daj no ś ć roli, sprowa dz a swa ry i waś n i e są si e d z ki e i czy

ni p r aw i dł owe gospoda rstwo ni e może b n y m. 

.Jclzef' fiwż11lk owsk1, in~. yn i e r , z Wa rszawy. Wygło
si ł nad zwycza j c i ekawą dwug o dz i n n ą pog a dankę • o ż y

wi en iu s i ę ro ś lin • . Budowa wewn ętrzn a rośliny i jej ko

rzenia; k rążen ie, skła d i dz i ałan ie soków roślinnyc h ; 

sk ł adn i k i pokarmów ; znaczen i ~ bakterji p rzy odżyw i an i u 

s i ę rośl i n . Wszys tko obj aś ni one by ło dośw i adczen i ami 
chem iczn e mi, doko11 a nem i n i ez :n i e rn ą zręcznośc ia 

w ci ag u pa ru minu t wobec słuchac zy . Obecni dowi e: 

dz ie li s i ę o w acz e niu dla ży cia ro ś lin tlenu . azotu , kwasu 

węg l ow e go. o tern ja k wyk ryć n;ij orostrzem i sp osobami 

zaw artość .._,,., pna w g li nie i t. p . \\lyk ład p. Świ ą tkow
ski ego na l eża ł nit:wąt-J li wii; dJ ty ch, które równ c rz0 cni' 

z wykładam i p Pi t'r.owskiego (s tarszi:go ) naibard7ie 

z ai nte resowały słuchaczy . 

.l~:ef 'J'ulis :,',.11r.,k1, ~ W.1. r3zaw'j W)'kbd1ł d\" i • 

godzin y o bud:iw ni ctw i ~ \\'ic,o:, im. P;erwsz ą god zin e oc

św i ec•ł bu Jown ictwu z w'!pn:i , piasku i cemen tu. które 

nadzwjczaj go ra:o p ·!eca ; dru qą g .:z in ę pc św i ęcił tu. 

dowie w:0row 1tj zac rndy włości a ń sk i e j, z o gni ot rwałym 
dachem , gn1jow11 ią i t. p. Wyk lad pro wadzctny b y ł zro

zum i al~ i i:1teres uj ąc:i . 

')\r11 J\.111"·? ·1 1 .,.~i . ogr:i dnik. 2 Wa r3za wy. Wykła

dał rć r i z 2 godzi ny M ó wił , ja k zaz wy cz:i.J, jasno : 

poucza ')C O o z akładaniu i prowad ze ni u sadów owocv

;,o ych , pielęgnowaniu drzew. upra wie i nawożeniu og ro

d" ' · przecho wywani u owoców, c walce ze s zkodnika mi 

P rełese n ta w Lomżyńsk i em dobrze z ~ ają , objeżd z a on 

co r· k bez interesown ie wszystkie kółk a . Zam ił owa ny w 

sw~j s p ecj a lnośc i, oddany całą du szą s wym uczni om

wp łyn ąl ogromn ie dodatni o na roz .vóJ od la t kilku w na · 

sze j zi e mi wsród dri bnej wł,.~nośc i sadow ni ctwa . 

_l1 /a111 Jliec:ko11•ski. ad.voka t przysięg l y . W cią~ 

dw uch godzin w yj aś.1i ł znaczen ie w życiu w i eś n i aka pr' 

w<• c;rw ilr.eg o. Po;;ząwszy od me tryk i w dniu urodzin, 

m :lw ii o obow i ązującem prawi e przy ślu ba c h , dz i a ł ac , , 

su;,: ·e;J2.ch , CiJ i ec ~ "ie rot, aż do a ktu z~i ~ c i a . Wybzvł 

wszyst"o zrozumi a le, jedr :1ie i bezwą t ;i ienia z pozyt

kiern dla ludzi, bl ą d zących często z po wo du ni ezn aio

m ośc i prz ep isów p:::vnych 

.'ilanist 1 " .'C1,1111 rni:!.· i, :~::> l e ka rz , z Łomży. W g~

dzinnym wy kł a d zie swoim o ds ł o n ił prze d s łuchaczami 

nowe ni eznane im ś wi 3 ty drobn ou s troj ów 1 pasoż y tów 

Wykład by ł sum iennie opracowa ny i objaśn ion y !1czne mi 

ta blicam i i ;.i oka zarn i pod mikroskopem . co wp ravi i ło w 

zachwyt tę czę3ć słu c h aczy, która s i ę do d wuch umy śl 

nie sprowadzonych mikroskopów doci snąć mog ła . 

Pmnc iszel~ ll'iercbicki z Bogusz yc . Wykładał god zinę 

t< O kon iu roboczy m >> . Mów ił o rasach koni, o k rzy żowaniu 

s i ę ras , o ka rmie niu źrebi ą t , o u życiu r eproduktorów; o 

budowie konia robocz e go i wy zyska niu jego s il, o wy

godnej i hyg ienlc:uJlej s tajn i, o prak tyczne j uprzęży. Wy 

kł a'l:l dl a gospodarzy , z których najb ie dniej szy ma przy

najmnie j jednego kon ia , a przew aż a ją cy ogól kocha si ę 

w tym zw i erzęc i u ·- był bard zo zajm ującym i pozostawi!' 

po sobie mi ł e wrażenie . 

f:i taiiista•v 1Voyczv1iski ze S ta rej Lomży. Za prowa

dz ił słuchaczy do je dy nej w L om ży mlecza rni p Dau ksz y 
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która powstała na gruzach mleczarni spółkowej • Na rew ». 
Tam na miejscu objaśniał słuchaczy najwpierw o do
brem i zepsutem mleku, następnie o bakterjach mlecz

nych , o pas tewniku. o paszy i chorobach krów, mających 
wpływ na smak i wygląd mleka; o naczyniach i narzę 

dziach. używanych przy prze robie mleka n:1 masło i se ry ; 

o zabezpieczan iu trwałośc i produk tów ml ecznych i ich 
zbycie. 

i/d .. wuufrr lJ. re::.i, la karz we terynarji. z Łomzy 

Wykh1dał dw ie godzir.y Pierwszą godz i :1ę pośw ięcił omó
wien iu przepisów rzą dowych przy zapobieg:iniu i w;ilce 
z cho robami zakaźnem i. przy czy:n wym ienił naz.wiska go

spodarzy. którzy s ię do prze pisów nie zastosowal i; dru
gą- wykładow i o środkach zapobiegawczych w raz ie 

raptownych zachoro\vań i wypadk ów ,przed przybyciem 

wete rynarza. Da ł istotnie bardzo praktyczne wskazówk i 
leczenia ko lki u koni i o dęcia u bydła i tym p rzejednał 

nie dość życzliwie usposobionych po piP.rwszym wykl:1-
dzie słuchaczy . 

Xon, lw1l!/ />łn!J OIJO rski, z Dlugoborza pod Zambro

we m, długoletni pracown ik na niwie spo ł e cznej . Zasług i 

jego znają wszyscy i d l<i tego z przyjemnością go widzą 

zawsze ·- nawet na katedrze wykładowej. Wykłady jego 

Jednak, bogate w sz czegóły, wykazują pewne znurzen ie 
duchowe, są chaotyczne i nie u mieją skupić uwagi słu

chacza na punktach ważniejszych Wyznać wi ę c z żalem 
musimy, że godz inny wykład p Dł ugoborskiego o pszczel

nictw ie i taki z o drobnym p rzemy ś le nie zadowoliły słu

chaczy, a szkoda , bo pow ie rzono mu jedne z najważ

niejszych w ykładów na ku rsach. 

l 11 !011i Pl(1l/;011•si.i (mbdszy) z W arsz awy . W:!ło

ży ł w ciągu d wuc h g odz in historję i zasady kooperaty 
wy , jej orga n izację i poży t e k. Wykład bez wątpienia 

pożyteczny i in teresujący. lecz wypowiedzi a ny g łosem 

monotonnym nie p rzyniósł oczekiw a ne go pożytk u, a przez 

wiel<J s łucllilcz ó w, m oże zanadto zn użonych wykładam i, 

nie został nawet zrozumiany, pomimo, że w o~o li c y 

nas ze j przeważa obecnie typ spółk i handlowej i że więk-

5zoś ć tych spó łek idzie kulawo. 

W dniu '3 i I O Marca słuchacze, jak to by ło zapo

wiedziano w programie wykładów, zwiedzili sąs iednie 

gospodarstwa w Boguszycach i Drozdowie. 

D o Boguszyc wyruszyło około l OO osób; na gra

nicy majątku powitał miłych gości sam dziedzic p Fran

ciszek Wi erzb ick i, poczym obecni , podzieliwszy s ie na 

dwie grupy, obejrzeli szczegółowo gospodarstwo. Przy

jemni e zapisał s i ę w pamięci słu~haczy skromny pod

wieczorek, którym pa ni Wierzbicka, przy wspólnej, bar

dzo ~erdecznej pogawę d ce własnoręcznie podejmowała 

niezwy k łych gości. 

Do Drozdowa wyruszyło około 150 osób. W dro

dze śpiewy, przyglądanie się niP.znanej wielu okolicy; na 

.miejscu- gościnne przyjęcie. Zwiedzono przede~szystkiem 
wzorowo skompletowaną I urządzoną oborę, oglądano o!-
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denburgskiego og ie ra , i wspaniałego byka holendra. W 
ogrodzie nad sadzawkami p . W. S . wyg łosił pogadankę 

o urzadzeniu s tawów rybnych, hodowli i ka rmi e niu karp i, 
miejscowy zaś ogrod nik udz ielał objaśnień co do szkó 

łek drzewriych Panie ))okazaly ochronk~\ gueczrie i czy
s to ubranf' dz ieci , zabaw ki, robó tki, wzorową czy 0 tość i 
porządek, w końcu śpiew choraln y dziec i, k tcr.y nc.) 1)?.r
dziej :>'lchw:;cił zwiedzających. W iP::zór r redko s iP ibl i :i. I, 

nao rędc e w i ę c obejrzano najnowsze! t udowy n r ZC"d. ia 
roln icz e. o r z t udowle, pa rk a ny i s lupy z 'T':l;y r i uk )\V')

cernentowo-wapiennej, i udano s ię na ucztP , naturalriie 

zakropioną wybornym oiwem miejscowym, która nietyłko 
nasyciła głód, lecz widokie m harm 'l ni i ogólnej. mi'ym Pa
strojem, wesoło i serdecznie usposobiła 'becnych na re

sztę dnia. 

W ieczory. po za wykładami, miejscowa pub lic z ność 

polska s tarala się w m iarę si ł, zapelnić przyjemna 1 po

żyteczną rozryw ka. 

Towarzystwo Krajoznawcze urządzi ło w illuzjonie 

rc Miraz • przedstawie nie naukowe , urozmaicone deklam acją 

ustępów z poe'Tiatu Wincentego Pola „ Pieśń o ziemi 
nasze j", o bardzo podniosłym nastroju. 

„ L utni a „ powtórzyła, specja lnie dla gośc i wiejskich . 

graną l'! iedawno fa rsę, p. t „ Wściekły a utomobilista", 
która , mów i ąc nawiasem, okazała się n ie zupełn ie odp o

wiedni ą dla ludu . 

„ Ku ltura Pol ska" u rządziła odczyt o wychodźtwie 

do Parany . Wygłos ił go przyby ły niedawno z Parany 
p. M ichał Pan kiewicz , auto r b roszury ,, Prawda o Para

nie, i licz:iyc h a rtykułów w te j sp rawie w pismach lu 

dowych Słuchacze do ·N iedziełi s ie z odczytu, że Parana 
jest jednym ze stanów Brazylijskich: ze ol-sza r, j-k i za j 

muje, jest większy od Królestwa Polskiego i Gali cj i ra 

zem wz ietych; ż e wszystk ich m i <>s zkańców w Para nie 
jes t za ledw ie 360 ty ~i„cy . z cze go 90 tysię.cy wypada 

na polaków ; ze ludność przeważnie zaimuJe s ie uprawą 

ro li; że ka ż dy wychodźca , o il e jest żonaty, dostaje od 

rzą du 45 moi gów ziem i, nąrzędz i a pracy i zapomog i w 

natu rz e w ciągu pierwszych G-c iu m i es i ę cy . że za to wszyst
ko mus i spłac ić w c i ą g u la t l O sumę oko ło rubli I C. 0. 

Parana posia da klimat umiarkowany, z imy ta m nie 

bywa wcale . Poki yta lasam i, które osadn icy wyci
nają i palą . W osta tnich czasach pobudowano k ilka ko

lei że l aznych. Głównym miastem Parany jest Ku rytyba. 

Polacy wydają w Para nie dwa pisma: „ Pola k w Brazy

lji" i «Gazeta P olska w Brazylii ». Prel ege nt przejęty 

jest myślą opanowania całej Parany przez ludność pol
ską i utworzenia tam własnego państwa, nic też dziwnego 

że całą duszą pragnąłby, aby przynajmniej część em i

gracji nasze j (wychodzi rocznie przeszło !OO tysięcy osób) 

skierowała s i ę do Parany. 

Reszte wieczorów wypełniły se rdeczne, wielką pro

stotą nacechowan e pogadanki w Jadłodajni W spółdzielczej. 

Codzie nnie wieczorem zbierali się tam słuchacze, jak 
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we własnym domu, aby wspólnie z kochanym swoim pro

fesorem p. Piątkowskim odśw i eżyć w pam ięci to, co było 

mówiono na kursach. P rzychodzita tam stale i garstka 

przyjaciół ludu z miasta, a każdy n i ósł , co m iał najlep

szego w du;zy: jeden czytankę o Wielk iej P ieśn ia rce 

ludow ej M:ir ji Konopnick iej, drugi-deklamację jej prze 

śliczny ch , do głębi wzruszających utworów o niedo li ludu, 

jeszcze I nn i -śpiew lub muzykę. Pogadanki takie p rze

ciagały się ni e r;ostrzeże nie do północy, szczepiąc w du

szach słuch aczy ja'.<ieś wznioślejsze, lepsze uczucia, bu 

dząc uśpionego riieraz w zwierzęcej natu rze ludzkiej 

ducha Cz I o wiek a. 

była 

Punktem naj\•1 ięk sz eg o napięc i a wezb ranych uczuć 

niewątpl iwi e uczta pożegnalna. Znaleźli s ię na 

ni ej uczn iow ie rilZ"lll z profesoram i, jako ró wn iez rów

nymi, jako bracia. Nie było tam wódk i an i. plwa, 

a niech kazdy przypomn i sobie. jaka jasn a wesołcść pa

nowała na sal i. G ar biesiadnikćw przerywały od czasu 

do czasu mowy- rc:z rzewr.e, kojące, to znowu w s urmy 

I oj owe wyposazor,e , głoszące nieubłaganą walkę o lep 

szą przyszłość !O arodu. 

Na pożegnaJ'lie uczniowie dziękowali swym profe

sorom- idejo·Nym siewcom lepszej doli ludu, ci zaś ż y

czyli, aby p r zyszłe kursa były już dziełem rąk własnych 

samego ludu, a wszyscy rozjeżdża li się z mocnem po

stanow ieniem spotkania s ię za rok. 

W koncu, dla całokształtu, nadmienić ria lezy. źe 

wsiystkim słuchaczom kursów rozdar.e były ~ ezimienne 

kwestionariusze, zawieraj ące następuj ące pytania: I . Czy 
słuchacz jest czlo~.kiem kółka rolniczego i jak s ie to kółko 
nazywa? '.? . Jakie pisma słuch acz czytuje i jak daw no? 
3 Skd sie słuchacz dowiedz i ał o kursacn? 4. Czy siu· 
chacz~ wysia ło kółko, czy sam ~rzyjechał na koszt własny? 
.i !ie słuchacza pobyt na kursach kosztowa!? 6 . lie dn i 
słuchacz na kursach spędz ił? 7. Który wykład zaciekawił 
słuchacza naiv. ięcej, a który na jmniej? 8. Któ re wyki a dy 
s ł uchacz naj le piej zroz umiał, a które najgorzej? 9. J ak 
długo wykiady w inny trwać w roku nas tępny m ? 10 O czym, 
zdan iem słuchacza, oprócz przedmiotów wykładanych 

obecnie, powinno się mówić na kursach? 11. Czy s łu

chacz po powr0ci e do dom u wprowadzi jak ie zmi a ny 
w gospodarstwie i jakie mi anow ic ie? 12. Uwag i różne . 

Zwrócono 59 wypełnionych kwestjonarjuszów. Przed
stawiają oni bogaty materjał dla badacza naszych sto
sunków w iejski ch, co niewątliwie nie omieszka uczynić 
Wy dz iał Kółek przy Towarzystwie Rolniczem . Narazie, 
dla braku miej sc~. ograniczymy się do nadmienienia, 
ze najwiece j zajęły słuchaczów wykłady: o uprawie roli , 
hodowli 1 zyw ieniu się roślin , najmniej zaś: o drob nym 
przemyś le , pszczelnictwie, weterynarji i koope racji, ż e 32 
wypowiedz iało s il? za tygodniowemi wykładami, reszta zaś 
uważała, że tygodnia za mało; co do gazet to czytuje: 
Gazetę Św iąteczną 1 7, Zorzę- 1 ii , Zara nie -- 15, Wiado
mośc i Codz ienne--! O, Prze wodn ik Kółek- 6, Gospodarz 
- 1 , P os iew-- 1, Goniec - 5 , Biesiadę Literacką- I, Dzien
nik 0 owszechny - I, Dobrą Gospodynię- I, Tygodnik lll u 
strowan y - ł I Wspól ną Pracę- 12 słuchaczy. 

Red~k to r i wydawca F. l l ryn 1ew1cz. 

Jarmark na konie, bydło i na ... ~udz i. 

10 b. m. odbył si<; doroezny wielk i jor mark 
w J'oln ie. Udat si\ nieź le. Nicrney z . Prus. od sa
mcno rana \\lystu\\luli no ulica~h u \\)Juzdu 1 l 1slro~ 
\\'uli rrzejtż<lżojqeyeh. Za korne ploeono ro I oo I 

Wi\CCj rubli . . . 
Ró\\) nież nież l e wypo <l ł i armurk na ludzi. Po 

r ogaeh ulie, no t rotuarnc~1. a qló\\lnie. na maśl~nym 
rynku. roiło sil; od nicmco w. Bi to so b1_e \\1 dlon 1e. az 
n;ec pnpuehly. Zo lc\\lano po rza.lką 1 p1\\1em. Omow\ 
zo umo\\lą zawierano ze skc1ik1em. 

- No, wie qieje motka. 1 ie mata tam jakiego 
„siurka„ (chl opea). . 

-Siurka la niema, dzJ\\)ezak iest. 
- No, jo, dzi\\1eak, a stary?„. 
-?. no, be;<lzie miot okolo szesnastu lol. 
-Pokaźta no go0 (Og lQdu). 
-- l'lo , gut szt iml (dobrze pasuje). A. silQ chcela 

za niego? 
Kob iela podryguje z rodo śe i i odpo\\1iada z u-

śrnicl:hem : 
St o marek no lato, dwie spódniec nowe. 

jc<lnq na eodz i c ń. dw i ~ pary k lampów (drcwnianyeh 
trepów), a na odchodny m dwie koszule nowe. 

- Jo , to za dużo, sześćd z ie siąt morek! No, da
waj n;k\! „. 

Zornalo . 
- No. ehodżma do karcz my, znodz icma Si\ 
Niemezysko pokle pał s ilną lap4 <lzie\\loj<; ro 

pleeueh, oż si\ eeho odCZ\\10!0 i weszli wszystko 
t ruje do szy nku. 

P ito niemieeki .. litkup „ i dobito tarau. Dzie\V
ezyna i matka wysz li podochoceni, o nogi, odma
wiaj ące posłuszeństwa, ś\\liudczyly o sutej libacji. 

-1"\ó j pa nie, zapy lalcm. Czy lo u was \\) P ru
saeh t.:ik i \\lielki brak ludz i, że aż lu \\1 Polsee szu
ka ć ieh musieie0 

-No, brak to nie. Jo, widzi pan, u nas dzicei 
muszą si\ uezyć, bo i co by to byl i za ludzie, kieby 
nauk i nie pos iadali. W na:-;zych Prusach trzeba mieć 
„ krszta nd ·· (rozum). Dla tego, że nasze cizie
ei ehodzą do· szkoty, to do pnsania bydła i ś\Viń 
musim y \ ! y najmować na lato dzieci po lskie. 

Zamyś l ilem si<;, wcstehnąlem, popatrzałem zo 
odt'.hoclząeym nicmecm w milczeniu, lza stoezyla mi 
si<; po twarzy. Bolcjąe nad smutną p ro\\ldą, wypo
\\liedzioną przez niemea, dzielę się tą prawdą 
z Wami, Brae ia Czytelnicy. Sf'rnk., 

M y ś I I. 
.. Praeujeie dla ludu, bo to praea najsz laehet

niej szo, która ezyni ludzi poclobnemi do anioló\\1„ . 
Wszak lud przyniesie nam zmart wyehwstan ie · 

Mcirja Wustouchowa. 

„ Taką jak by) oś, nic ·\\) ·ta niesz z mogi ł y! 
Nie \\l r óc isz na św iat \\) dawnej swoj ej krasie: 
J"\usisz porzueić kszlatt przcsz l ośe i zgni ly, 
Na którym teraz r obaetwo si\ pasie. 
J"\usisz do życ·i a wkroczyć żye i a bramą, 
J"\usisz b yć inn ą! Choć będz i e. z t ą samą· 

Adam Asnył.: . 

'Druk A. Krzy ża nowsk i ego w Lomżj . 

r ---· 


